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C en a  e g z e m p la rz a

75 g roszy

Manewry armji polskiej na Pomorzu

Minister spraw wojskowych w otoczeniu generalicji i przedstawicieli zagranicznych armji na głównym punkcie obserwacyjnym. »ot. Spychalski.
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E c h a  o ch o d u  R e y m o n to w sk ie g o .  W uroczystości złożenia hołdu Reymontowi na polach Wierzchosławic wzięła  również udział niezwykle malownicza grupa Kra­
kusów, uwidoczniona na pierwszem zdjęciu. Zdjecie drugie przedstawia nie mniej malowniczą grupę górali podhalańskich . Na zdjęciu trzecim u dołu uwidocznioną

jest delegacja ukraińska, a na czwarfem dziarska grupa wójtów z ziemi sądeckiej.

Z g o n  w ie lk ieg o  u c z o n e g o ;  We wtorek dn. 25 
bm. zmarł w Krakowie po długiej i ciężkiej 
chorobie śp. prof. Dr. Kazimierz Morawski, prezez 
Akademji Umkjętności i prof. Uniwersytetu j a ­
giellońskiego, najwybitniejszy polski humanisl i 

i filolog.

f Frof. Dr. Kazimierz Morawski
We wtorek, 25 b. m. zmarł w Krakowie prof. 

Dr. Kazimierz Morawski, prezes Polskiej Akademii 
Umiejętności. Zgon znakomitego humanisty i filo­
loga okrywa żałobą kraj cały.

Ś. p. Kazimierz Morawski, ur. w r. 1852 po­
chodził z ziemiańskiej rodziny Wielkopolskiej, która 
dała już w początku XIX w. Polsce wybitnego 
bajkopisarza i poetę Franciszka Morawskiego. Z na­
tury, a może i spuścizny ś. p. Kazimierz Moraw­
ski czuł pociąg do literatury, jednakże zetknięcie

się ze znakomitymi filologami Berlina i Wrocła­
wia, gdzie przebył studja uniwersyteckie, zdecy­
dowało o naukowej drodze jego życia. Krótki czas 
peinił obowiązki nauczyciela gimnazjalnego we 
Wrocławiu, poczem przeniósł się w 1876 r. do 
Krakowa, pociągnięty nazwiskami Szujskiego i St. 
Tarnowskiego i niedługo habilitował się na uni­
wersytecie do filologji łacińskiej.

Z zakresu filologji ogłosił szereg prac. Ruchliwy 
jednak umysł przerzuca się niebawem du studjów 
nad humanizmem w Polsce, które też przynoszą 
szereg prac pierwszorzędnego znaczenia, jak dzieło 
o Nideckim, o Jakóbie Górskim, o życiu i obycza- 
jacn na dworze Zygmuntowskim.

Najwybitniejszą pracą z tej dziedziny jest Jego 
witlkie 2-tomowe dzieło o Uniwersytecie krakow­
skim w wiekach średnich.

Drugą stroną działalności jego to popularyzo­
wanie kultury łacińskiej. Tu należą studja o Ha- 
drjanie, Tyberjustu i t. p. Umiłowanie przedmiotu, 
lekkość i żywość przedstawienia, czynią z tych stu­
djów arcydzieła, które całą Polskę zapoznały z kul­
turą starożytną. W ostatnich 10 latach wydał kilka 
tomów „Literatury łacińskiej". Język Jego prac od­
znacza się taką kunsztownością, a równocześnie 
wyrazistością i jasnością, że zaliczyć można ś. p. 
Kazimierza Morawskiego do pierwszorzę .nych sty­
listów.

Z ptezją mimo naukowego zawodu i prac ści­
słych nie zerwał. Pozostawił pa sobie sporo wier­
szy okolicznościowych, drukowanych w „Czasie". 
Pomnik jwym jednak pozostanie przepiękny prze­
kład iragedji Sofoklesa, wydany niedawno przez 
Akademję Umiejętności.

Nietylko jako mąż nauki i literatury, krzewiciel 
kultu; y starożytnej, zaznaczył się w ży.iu polskiem 
ś. p. Zmarły. Był też czynnym niemal na wszyst­
kich polach obywatelskiej pracy. Zarówno, jako 
organizator, jak i pracownik i mówca służył spo­
łeczeństwu i kościołowi, którego był wiernym sy­
nem, wnosząc zapał, bujność temperamentu, en­
tuzjazm dla pracy, gorące uczucie i wielkość umy­
słu w każdą sprawę publiczną. Takim był, jako 
członek Akademji Umiejętności od lat 40, jako jej 
prezes od r. 1918 i długoletni profesor Uniwersy­
tetu.

Ponadto wielkość i czystość charakteru stawia 
Go w rzędzie rzadkich obywateli kraju i sprawiła 
między innnemi, że stronnictwa prawicowe po tra­
gicznej śmierci Pierwszego Polski Prezydenta wy-

Nowa era w polityce międzynarodowej:
Onegdaj wręczoną została rządowi niemieckiemu 
nota francuska, zawierająca odpowiedź na nie­
mieckie propozycje w  kwesfji paktu gwarancyj­
nego i bezpieczeństwa. Krok ten, rozpoczynający 
nową ere w  polityce międzynarodowej, jest 
następstw em konferencji Brianda z Chamber­
lainem. Ilustracja nasza przedstawia Brianda.

sunęły kandydaturę ś. p. Kazimierza Morawskiego 
na prezydenta Rzeczplitej.

Niedługo później postępująca choroba serca 
sprawiła, że ś. p. Kazimierz Morawski ostatnie dwa 
lata spędził wyłącznie w zaciszu domowem.

Zmarły osierocił małżonkę, oraz syna, działacza 
politycznego i publicystę, Kazimierza Marjana Mo­
rawskiego.

Cześć pamięci wielkiego uczonego i prawego 
obywatela.

Echa.obchodu Reymontowskiego wj Wierzchosławicach.
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Z całego świata.
ł

S e n zacy jn y  ro z w ó d  w  T u rc j i :  Niemałą senzację 
wywołał w Turcji rozwód Musfaia Kemal Paszy 
ze sw ą małżonką Latife Hamnu pionierką ruchu 
emancypacyjnego w  Turcji. Oficjalny Komunika! 
podał jako przyczyn? rozwodu „mieszanie si? 
pięknej małżonki do sp ra w  wysokiej polifvki“. 
I lustracja powyższa przedstawia rozwiedzioną parę.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW.

.BLUSZCZ'. Ukazał si? Nr. 34-ły „Bluszczu". W arty 
kule wstępnym redakc |a  pisma wzywa ogól kobiet pol­
skich, by stanęły do egzam nu obywatelskiego, by w sp ó ł­
działały w  walce o 2łotego i przyszłość gospodarczą 
Państwa. M. Ceysingerówna pisze piękny i pełen polotu 
artykuł o tern „Dlaczego żyć i za co umrzeć dziś w a r to ' .  
Dalej czytamy interesującą korespondencję  z Druskienik 
pióra C. Walewskiej, w  której autarka  podnosi pełną za- 
p a ’u pracę młodej lekarki .p. Lewickiej. W treści 1 terackiej 
znajdujemy ciekawy przyczynek do źycio ysu Adama 
Mickiewicza — spraw ę jego narzeczeństwa z panną jaeni- 
schów ną  w  Moskwie. M. Kuncewicz iwa kreśli melancho­
lijny obrazek nudy niedzielnej nad polską zatoką, W. Mi- 
laszew ska snuje dalszy ciąg powieści p. t. „Zatrzymany 
zegar". Z tłomaczeń czytamy przekład H. C. Wells’a  „Ku­
szenie Harringay’a \

N owy w y n a la z e k  w  d z iedz in ie  r a d jo te le fo n j i :  
Genialny wynalazca telegrafu bez drutu Wilhelm 
Marconi zapowiada przewrót w dziedzinie radio­
telefonii, dzięki nowemu wynalazkowi nad którym 
obecnie pracuje.  Ilustracja nasza  przedstawia ge­
nialnego wynalazcę na pokładzie swego jachtu.

Co się  s t a ło  z  A bd-e l-K rim em  ? P rasa  paryska 
przynosi wieści o tajemniczem zniknięciu przy­
wódcy pow stańców  m arokkańskich  Abd-el-Krima. 
Nie brak pogłosek, że Abd-el-Krtm zginął w czasie 
ostatniego bom bardow ania  kwatery głównej po­

w stańców  marokkańskich,

P o l ic ja  p o d  p a ra s o le m .  Zdawałoby się, że mieszkaniec gorących krajów nie robi sobie nic z upałów. 
Tak jednak nie jest. Np. policjantowi w  Indjach, pełniącemu służbę pod palącemi promieniami słońca 
przez przeciąg k lku godzin może zbrzydnąć życie do cna. Dlatego też policjant hinduski -  jak to u w i­
dacznia powyższe zdjęcie, ilustrujące ruch uliczny w jednej z angielskich kolonji w  Indjach,, szuka

schronienia pod parasolem.

T u rn ie j  m ło d o c ian y ch  t e n n i s l s t ó w : W Ryde w  Anglji rozpoczął się turniej tennisistów w wieku poniżej 
lat 17. W turnieju wzięło udział około 100 młodocianych zwolenników tego szlachetnego sportu

Powstania D r u z ó w : Zaatakowani w Marokku 
przez Kabylów Francuzi również w Syrji mają 
do czynienia z ruchem powstańczym arabskiego 
plemienia Druzów. Ilustracja powyższa przed­

stawia patrol kawalerji Druzów.
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Ze świata sportowego.

Z z a w o d ó w  p ły w a ck ic h  o m i s t r z o w s tw o  P o lsk i  i a rm j i  n a  ro k  1925. Onegdaj odbyły s i ę w  W arsza­
wie zawody pływackie o misfrzowstwo Polski na rok 1925. Iluslracja n asza  przedstawia ogólny widok

stariu współzawodników, p

M łodoc ian i e n tu z ja ś c i  b o k s u :  Zamiłowanie do 
sporiu  ujawnia się nietylko w śród dorosłych, lecz 
i  w śród  najmłodszej generacji, czege dow odem  
pówyższa ilustracja, przedstawiająca 8-mioleiniego 
markiza Townshend (z lewej) boksującego się 
zawzięcie z drugim kandydatem na  Dempseya.

Zawody pływacRie o mistrzowstwo Polshi
w Warszawie.

Nareszcie doczekała się Warszawa zawodów 
pływackich, zorganizowanych w wielkim stylu, które 
stały się automatycznie olbrzymią propagandą tego 
sportu w stolicy Polski.

Dzięki wybudowaniu nowego portu praskiego 
na łasze wiślanej posiadła Warszawa możność 
urządzenia tam basenu pływackiego o 10 torach, 
długości 50 mtr., oraz wieży do skoków, wysoko­
ści 5 i 10 metrów. Słowem za jednym zamachem 
posiedliśmy podstawę regularnego rozwoju pły- 
wactwa.

Trzeci dzień zawodów pływackich w Warsza­
wie, przyniósł następujące wyniki: finał 100 mtr. 
styl dowolny o mistrzowstwo w arm ji: po dwu 
przedbiegach wygrywa Kuncewicz 1:18,2. 2) Bęt­
kowski. 3) Nowakowski. 1000 m. o mistrzowstwo 
armji: 1) Jutkowski 19:27,3, (rekord polski), 2) Ma­
zurek, 3) J rkowski.

Pozatem odbyły się próby pobicia rekordów 
polskicn, wszystkie udane: 50 m. st. d. dla pań: 
Nowakówna (AZS. Kraków) 48.4, 100 m. st. k l.— 
Kajzerówna (Giszowiec, Górny Śląsk) 1:48,1 — 
rekord polski, st. dow. również pobity. 400 m. st. 
klas dla pań: Kaizerówna (Giszowiec) 8:22,0 — 
lekord st. dow. pobity. — 500 m. st. d. dla pań: 
Trattowa (Pol.) 11:19,4.

W klasyfikacji okręgowej w zawodach o mi­
strzowstwo Polski, zwyciężyła Warszawa (277 pkt.) 
przed Krakowem (195 pkt.) Puhar M. S. Wojsk, 
zdobył K. S. jutrzenka (Kraków).

Z tu r n i e j u  t e n n i s o w e g o  o m i s t r z o s t w o j a r n u i :  Onegdaj zakończył sie w  Warszawie kilkudniowy turniej fennisowy o mistrzostwo armji. Ilustracje powyższe 
przedstawiają.- 1) jenerał Zagórski (szei ló ln )  wręcza por. Pruszyńskie-nu (D.O.K. Poznań), zdobył po raz trzeci puhar mistrzostwa armji. 2) W czasie rozgrywek 
o misirzoslwo armji klub wojskowy „Legja" był reprezentowany przez następujących graczy: od lewej por. Olchowicz; mjr. Chramiec tpilot); kpi. Gajda.

W grze podwójnej „Legja ' wyszła zwycięsko przeciw Poznaniowi. W pojedynczej uległ Gajda por. P ruszyńskiem u (Poznań). Fot. k jś.

D zielna  p ły w a e z k a :  P. Kajzerówna z Tow. 
Pływackiego Giszowiec pobita rekord polsk 

w pływaniu na 200 meirów.

Dziwactwa m od y : Na torze wyścigowym w  De- 
auville podziwiano osiatnio kreacje mód, dosto­
sow ane do warunków... terenowych. Na ilustracji 
powyższej widzimy suknię z aplikacjami, wyo. 

brażającemi wyścigi konne.

.- I   HMMI
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Manewry na Pomorzu,

1) Kierownictwo m anew rów  przy pracy (x) Inspektor III Armji gen. Skierski zc swym szefem sztabu (xx) pik. szt. gen. Bobkowskim; 2) Odfrąblenie zakończenia
m anew rów ; 3) Przedstawiciele prasy  na  punkcie obserwacyjnym 118, Fot. h , Spych»iski, Torań.

Zarówno manewry kawaleryjskie na Wołyniu, jak i manewry pomorskie wzbudziły podziw u przedstawicieli armji zagranicznych. Ilustracje powyższe przedstawiają: 
1) Gen, broni J. Haller w  rozmowie z attache włoskim płk. Iwaldim; 2) Generał Gouraud w rozmowie z gen. Sosnkow skim , dowódzcą O. K. VII; 2) Lekki

karabin maszynowy na pozycji; 4) Grupa oficerów obserwuje natarcie na wzgórze Marechal (ostre strzelanie). Pot. H. Spychalski, Toruń.

Po zakończeniu manewrów
Tegoroczne wielkie manewry armji polskiej 

dostarczyły dowodów wysokiej wartości naszego 
korpusu oficerskiego i wykazały, że armja polska 
jest dobrze prowadzona i dobrze wyposażona.

Ostatni dzień manewrów pod Toruniem był 
poświęcony ćwiczeniom artylerji i piechoty w ostrem 
strzelaniu na polygonie toruńskim.

Po zakończeniu ćwiczeń powrócono samocho­
dami na rynek toruński, na którym odbyła się de­
filada. W defiladzie wzięły udział 4 i 15 dywizja 
piechoty, 16, 17, 18 pułk ułanów, 8 pułk strzelców 
konnych wraz z artyierją konną oraz oddział miej­
scowego korpusu szkoły artylerji. Imponujący prze­
marsz trwał przeszło dwie godziny. Defiladzie przy­
patrywały się tłumy publiczności i goście zagra­
niczni.

Zakończeniem manewrów było przyjęcie wy­
dane przez ministra Sikorskiego w Dworze Artusa, 
na którem minister złożył podziękowanie przyby­

łym gościom i dowódcom wojsk biorących udział 
w manewrach.

Podczas śniadania wydanego przez generała Si­
korskiego wygłoszono szereg toastów pożegnal­
nych. Przemówienia przedstawicieli armji zagra­
nicznych: jak gen. Gourand, gen. Grazioli, generał 
Syrovego, gen. i ronside, podnosiły wartość i wy­
ćwiczenie armji polskiej, oraz wyrażały uznanie 
dla dowódców. Generałowie twierdzili, że z żalem 
opuszczają Polskę i dziękowali za zgotowane im 
przyjęcie.

Wieczorem we czwartek opuszczały kolejno 
Toruń pociągi wiozące sztab, kierownictwo mane­
wrów i gości zagianicznych i kra owych. Podob­
nie jak teren wołyński tak i pomorski i puszczali 
wszyscy obecni pod najlepszem wrażeniem, zaró­
wno o ile idzie o doskonały przebieg manewrów 
jak i samą ich organizację.

Przebieg manewrów pod Brodami i na Pomo­
rzu, wykazał, że armja polska, której zapał ideowy 
i wyśmienitą pracę obserwujemy stale w życiu

codziennem, pięciu lat pokoju bynajmniej nie zmar­
nowała. Wykazała tak wysoki poziom wyszkolenia, 
dzielności, energji i zapału w służbie ochrony bez­
pieczeństwa państwa, tak po stronie dowódców 
jak i każdego żołnierza, że nie tylko aimja polska 
może być wj pełni zadowolona, ale i społe­
czeństwo.

PRZEGLĄD WYDAWNICTW.
„ŚWIAT KOBIECY" nr. 18-ly p rzynos i 50 modeli s u ­

kien, płaszczy i kostiumów, List z Paryża o modzie, 
Teatr krakowski, d. c. powieści „Bez czego żyć nie można" 
Z krainy s łońca , błękitu i kwiatów, Okolice Wilna, A. 
Wertheim, d. c. noweli Dziecięce iata stryja Ryszarda, 
T rud no śc i  nowej kobiety, Szlachetne obyczaje w  domu, 
Międzynarodowe zawody iekkoailetyczne pań w W arsza­
wie, Lampa, Kurs szycia i kroju, Z ta jników zdobycia 
szczupłej figury, Dobra Gospodyni, Wypada nie wypada. 
Do każdego numeru dołączony arkusz wzorów robót 
ręcznych.



M an ew ry  p o m o r s k i e :  Wybuch granalu. Fot, Ii. Spychalski, Tortui.

Artystka, literatka/nauczycielka, ziemianka,Jlekarka, urzędniczka, matka, 
żona; kobieta rodzinna i sam otna

4 8  s t r o n  d r u k u l  c z y t a  u l u b i o n y  s w ó j  s p o ł e c z n o - l i t e r a c k l  i l u s t r o w a n y  t y g o d n i k  4 8  s t r o n  d r u k u !

P r e n .  m i e s .  z ł .  4 - 8 0 .  C 3  I  I I  ^ ^ P r e n .  m i e s .  z ł .  4 - 8 0 .
N r .  p o j e d y n .  z ł .  1<80 .  mmm N r .  p o j e d y n .  z ł .  1 - 8 0 .

„ B l u i z c z  h o ł d u j ą c  n a  z a s a d z i e ,  ż o  k o b i e t a  p o l s k a  o b o k  w y s o k i c h  z a l e t  d u c h o w y c h ,  w i n n a  p o s i a d a ć  u m i e j ę t n o ś ć  p r a c y  d la  s p o ł e c z e ń s t w a ,  
r o d z i n y  i s ie b i e ,  p r a c y  t e j  u c z y .  i l u s t r o w a n y  d o d a t e k  m ó d .  z a w i e r a j ą c y  o k o ł o  1 5 - t u ( m i e s i ę c z n i e  6 0 ;  m o d e l i  u b i o r ó w ,  b i e l i z n y  o r a z  u b r a ń  

d z i e c i e n c y c h ,  t a b l i c a  k r o j ó w  i a r k u s z  w z o r ó w  r o b ó t  n a t u r a l n e j  w i e l k o ś c i ,  z a s t ę p u j ą  w  z u p e łn o ś c i  d r o g i e  z a g r a n i c z n e  ż u r n a l e .

A d m in is tr a c ja: W arszaw a. Krak. Przedm. 99 Ko n to  p  « . o  3700
( P l a c  Z a m k o w y )
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M a n e w ry  p o m o rs k ie  : 1) Trybuna dla widzów rewji końcowej w Toruniu. 2) 62 p. p. Wielkopolski zbliża do f przedstawicieli Pańslw  Sprzymierzonych, klórzy
znajdują sie pod pomnikiem Kopernika w Toruniu.? Fot. w ojucki, Bydgoszcz.

-St
M a n e w ry  p o m o r s k i e :  1) Przedstawiciele  Pańslw  Sprzymierzonych na manewrach. 2) Przem arsz 61 p.p. wielkopolskiego. (Fot. w ojucki, Bydgoszcz.

D o P. T. Fotografówl
P. T. Fotografów, tak zawodowych, jak ama­

torów, upraszamy uprzejmie o nadsyłanie nam ro­
bionych przez się zdjęć ciekawych wypadków 
aktualnych uroczystości i t. p. — mogących zain­
teresować ogół Czytelników, — celem reproduko­
wania ich w naszem Piśmie.

Na każdem zdjęciu na odwrotnej stronie należy 
umieścić:

1) notatkę, zawierającą treściwie zebrane
szczegóły,

2) nazwisko i dokładny adres nadsyłającego
Zdjęcia honorujemy wedle przyjętych ogólnie 

norm.
Przesyłki upraszamy adresować: R e d a k c ja

Nowości Ilustrowanych", Kraków XV., ul. K azi­
mierza Wielkiego l. 95.



S p o r t  n a  p laż y :  Golf jesf w Anglji sporiern jak popularnym, że nawef na p la iy  urócze sporfsmenki
uprawiają go w kąpielowych kosfjuarach.

Żądajcie 
iv kawiarniach, restauracjach i na letniskach

„ Nowości Ilustrowanych “

K  Miera Zimińska gwiazda teairzyku „Oui Pro 
Quo“ uprawia w lecie woślark? na Wiśle.

Fot. R eołt.

Senzacja na plaży wiślanej. Nimfa, mająca dofąd 
długie w łosy  i gardząca „chłopięca fryzurką".

tnie porządki; tu wyrówna piach na plaży, tam 
w gorączkowym pośpiechu przychyli zbyt sterczące 
kępy sitowia... serca biją przyspie?zonem tętnem, 
oddechy stają się coraz cichsze...

Nareszcie!
Kurtyna podnosi się wolno i dostojnie, otwie­

rają się z hałasem drzwiczki kabiny i na scenę- 
plażę wybiega roześmiana p. Zimińska. Podchodzi 
rytmicznie do skraju wody, próbuje ją koniuszkami 
wypieszczonych palców swej stopy... Wisła mar­
szczy się w rozkosznym dreszczu...

Buchnął, jak powitalna fanfara przed spekta­
klem, chór amatorski polnych koników i żab; wtó­
rują mu cieniutkimi tonami skrzypiec nadbrzeżne 
szuwary...

Przedstawienie zaczęło się !

Znana i urodziwa arfyslka p. Marja Balcerkiewiczówna członkini A. Z. S. jesf zapalona pływaczką.
Foto agencja „Prasa*

Gwiazdy nad wodą.
Szczęśliwa Wisła!
jeszcze rano toczyła spokojnie swe seledynowe 

fale do Bałtyku i nie przypuszczała, że popołudniu...
Ach! Po południu czekała ją rozkoszna nie­

spodzianka! Oto ni stąd, ni zowąd zjawiają się 
nad brzegiem dwie gwiazdy. Jedna filmowa, a dru 
g a . . najniesamowitsza gwiazda podziemi galerji 
Luksemburga.

Pani Zimińska z miną obojętną i znudzoną 
chwyta malutką rączkę za wiosło i ruchem pełnym 
gracji siada w łódź. Pani Balcerkiewiczówna wcho­
dzi do kabiny i zatrzaskuje drzwiczki, by przygo­
tować się do odegrania najnowszego filmu p. t. 
„Wenus w kąpieli“.

W zaciszu kabiny spadają leciutkie sukienki, 
a na ich miejsce zjawia się obcisły strój kąpie­
lowy, cały z czarnego jedw abiu..

Szczęśliwa W isła!
Gwiazdy d?ją dziś bezpłatne przedstawienie. 

Wychynęły z mroków operatorni kinematograficz­
nej i piwnic Qui pro quo, gdzie, jak opowiadają 
zgorszone dewotki, satan conduit le bal, i zamie­
rzają podbić serca i nerwy rozplażowanyćh nad- 
wiślańscich malajczyków.

Uszczęśliwiona Wisła nie wie, co ma z sobą 
zrobić, by godnie przyjąć ulubienicę Warszawy. 
Więc najpierw zapieniła się cała i zmarszczyła swą 
powierzchnię, w namyśle głębokim, potem wygła­
dziła toń, jak taflę lustra w garderobie teatralnej, 
pochowała w głąb mielizny i cery z żółtego pia­
chu, wyrównała głębie, wiry i odmęty, a potem 
roześmiała się c. ła w złotych promieniach słońca.

Za chwilę rozsunie się kurtyna. Jeszcze tylko 
wietrzyk jak swawolny chłopiec teatralny z mio­
tełką w ręku wałęsa się tu i ówdzie, czyniąc osta-

Nimfa zażywająca rozkoszy kąpieli wraz z ulubionym 
pieskiem.
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Z różnych stron

E ch a  k a ta s t r o f y  „K aszuba"  : ]ak już donieśliśmy niedawno wydobyły został z głębi morza torpedowiec „Kaszub", który wskutek eksplozji kotła zafongl 
Ilustracje nasze dokonane  na miejscu po wydobyciu „Kaszuba" przedstawiają: 1) R o zn ra ry  zniszczenia spow odow anego  wybuchem na „Kaszubie". 2) „Kaszuba"

ukazującego się z wody.

Światowy kongres espsrantystów.
17-ty z rzędu kongres esperantystów odbył się 

w bieżącym miesiącu w Genewie, przy udziale 
przeszło 1000 osób z 32 krajów, ze wszystkich czę­
ści świata. Najważniejszem zdarzeniem kongresu 
tegorocznego był urządzony w połączeniu z kon­
gresem, międzynarodowy uniwersytet letni w ję­
zyku Esperanto, na którym wykładali znani profe­
sorzy genewscy, paryscy i londyńscy na temat 
psychologji, pedagogiki, prawa międzynarodowego, 
językoznawstwa i techniki radjowej.

Organizacja esperantystyczna składa się z na- 
stępijących ciał rządzących: Centralny Komitet 
z siedzibą w Genewie, na czele którego stoi Ed- 
mond Privat (na ilustracji naszej oznaczony 1), 
Komitet językowy z prof. Theofilem Cort’em jako 
przewodniczącym na czele (z) oraz Reprezentanci 
Narodów. Z polskich esperantystów ilustracja na­
sza przedstawia siedzącego po prawej stronie p.jana 
Kosteckiego z Warszawy (3) oraz tuż za nim sto­
jącego p. Leopolda Drehera z Krakowa (4).

w kawiarniach i restauracjach! 
Żądajcie „Nowości Ilustrow“.

Światowy kongres esperantystów : W Genewie odbył się onegdaj 17 z rzęan światowy kongres 
esperantvstów, w kfórym wzięli udział również delegaci z Polski. a

Egzotyczny gość w  Angłjl: W Londynie bawi 
obecnie egzotyczny gość : m a h a a d ż a  z Patjali. 
Maharadża zainteresował się w Londynie szcze 
gólniej angielską armią Zbawienia, ilustracje p o ­
wyższe przedstawiają go w czasie zwiedzania 
instytucji filantropijnych armi Zbawienia. Czarno­
oki m aharadża  jest zresztą  w  Londynie przedmio­
tem adoracji ze strony Angielek, oczarowanych 

egzotyczną u ro d ą  maharadży.



Klejnoty, wyroby ze złota i srebra, zegarki
  =---JUBILER----  =---

W I L H E L M  F U C H S , M O R A W SK A  O S T R A W A , ULICA L. 2 8  RUNA.

Żądajcie „Nowości Ilustrowanych”!!!

Mr. 35______________________ NOWOŚCI ILUSTkOWĄNE

K o lon je  d la  b ie d n y c h  dziec i w  Ł odzi:  Magislrat m. Łodzi urządził za miastem kolonje dla najbiedniejszych dzieci szkól powszechnych. Na fof^grafi pierwszei 
widzimy dzieci podczas  odpoczyrku  poobiedniego. Zdjęcie drugie przedstawia: Nauczycielki i opiekunki rozdające dzieciom po obiedzie kakao.

Fot, L. Laks, Łódź.

B u d o w a  50-ciu d o m ó w  m ie sz k a ln y ch  d la  u rz ę d n ik ó w  Izby s k a r b o w e j  w  Ł o d z i :  W rb ec  głodu mieszkaniowego, urzędnicy Izby skarbowej m. Łodzi, zorga­
nizowali się i przystąpili do budow y 50-ciu dom ów  mieszkalnych. Fotografja powyższa (1) przedstawia rozpoczęta budowę domów  przy ulicy Zgierskiej.

2) 10C0 robotników, zatrudnionych przy budowie tych domów. Fot. l . Laks, Łódź.

R o z b u d o w a  Łodzi: Na ulicy Narutowicza L. 45 
stanął nowy okazały gm ach  P. K. O.

Z g o n  z n a n e g o  o b y w a te la  lw o w s k ie g o :  Onegdaj 
zm arł we Lwowie śp jan Lerski przemysłowiec 
radny m iasta  Lwowa uczestnik powstania  1863/64. .K ró lo w a  żelaza*-. Słynna ze swojej piękności 

„Królowa Żelaza*, Marta Fara  bawiła w Łodzi 
gdzie fenomenalne jej produkcje cieszyły się 

ogromnem powodzeniem.
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P r z y tu łe k  d la  d z iec i po lsk ich  z  S y b ir u : W  W eilu  row ie na Pom orzu znalazło  przytułek kilkaset dzieci polskich, przeważnie sierót, które w  czasie wojny  
światowej tw ardy los zagnal‘ na Daleki W schód Rosji. Ilustracje nasze przedstawiają dzieci przed budynkiem, w  którym  mieści sie przytułek z opiekunam i

swym i p. Dr. jul. Jakóbkiewiczem z Anną Bietkiew iczową.

Sybiracy.
Z Dalekiego Wschodu, z kraju katorgi i knu- 

tów, orzez Japonję, krainę kwiatów i wschodzą­
cego słońca wróciły dzieci polskie do Ojczyzny. 
W ślicznej okolicy pomorskiej, w Wejherowie, 
w zakładach krajowych przebywają obecnie dzieci 
polskie, Sybiracy. Duże zasługi w tym kierunku 
położyli: p. Anna Biętkiewiczowa, prezeska Komi­
tetu ratunkowego dzieci Polskiego Wschodu (K. 
R. O. O. W.) i Dr. józef jakóbkiewicz, wiceorezes, 
dzięki któremu powstał pierwszy Komitet w roku 
1918 we Władywostoku. Od tegc czasu zaczęła 
się akcja wspomagana przez laponję i Amerykę.

Skąd wzięły się polskie dzieci w Azji?
W r. 1914, cofające się wojska rosyjskie pę­

dziły przed sobą tysiące Polaków. Kto nie był 
zabity lub raniony w ogniu linji frontowych, kto 
nie padł zmożony chorobą na etapach ewakuacji 
lub na szosach i w borach przydrożnych, ten na 
tyłach armji został wrzucony do wagonów towa­
rowych i odesłany w głąb Rosji, ku Moskwie na 
Ukrainę, nad Wołgę.

Wygnańcy spotykali się razem na dalekiej Pół­
nocy w Tobolsku, nawet w Irkucku. Dzięki nieu­
stannej pracy Komitetu i pomocy japońsko-amery- 
kańskiej przebywają już dzisiaj owe dzieci u nas. 
Czasem wieczorem? siedzą razem i opowiadają so-

60-lec ie  u ro d z in  k ró la  R u m u n ó w  : W  d. 24 bm.
obchodziła Rumunja uroczyście 00-lecie urodzin 
swego monarchy Ferdynanda 1., któremu Ru 
munja ma do zawdzięczenia swa dzisiejszą po­
tęgę i rozkw it. Ilustracja nasza przedstawia królą  
Ferdynanda I. u boku swej pięknej małżonki 

królow ej M arji w  czasie pobytu w  Polsce.

bie wzajem o tych okresach tułactwa i niedoli. 
Razem powróciło do Polski około 1000 dzieci, 
przeważnie przez Japonję, Ocean Indyjski, Londyn, 
w r. 1922 i przez Amerykę w r. 1920—21.

Jak przedstawia się życie we wzorowo zapro- 
dzonych zakładach ?

Punktualnie o 7-mej rozlega się głos trąbki 
skautowej. Natychmiast wstaje dziatwa z bielutkich 
łćżek i spieszy do umywalni, poczem uprawia gi­
mnastykę. Po modlitwie śniadanie a po śniadaniu 
praca. Każdy tutaj ma zajęcie, jedni do szkół inni 
do warsztatów wzorowo zaprowadzonych (stolar­
stwo, szewstwo, koszykarstwo, introligatornia szkoły 
kroju etc.)

Wieczorem pod dowództwem zastępowych i plu­
tonowych ódbywają się zabawy. W dziewczęcych 
pawilonach mieści się ochronka i internat dla dro­
biazgu Ileż tam wesołości i życia!

Największe zasługi odają Dr. jakóbkiewicz. jest 
on duszą i mózgiem zakładu, tak jak duchem 
opiekuńczym dziatwy jest p. Biętkiewiczowa.

Ale praca Komitetu jeszcze nie skończona — 
tam daleko w Azji, tam na mrozie czekają, głodne, 
obdarte, chore dzieci wybawienia. Czekają aż opie­
kuńcze skrzydła Komitetu zabiorą ich z kraju nę­
dzy i cierpienia — aby powrócić ich ojczyźnie.

Mizek.

O ry g in a ln y  k o n k u rs  : Na plaży radm orskie j we Folkesfone w Anglji urządzono konkurs na najpiękniejsze kostjum y kąpielowe. Ilustracja powyższa przedstawia  
fg rupę[gości kąpielowych, począwszy od dziecij a skończywszy na młodych damach, których kostjum y zostały wyróżnione.
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BOHDAN WARCHAŁOWSKI

Seans spirytystyczny.
3

Lange poczuł nagłą antypatję do ery obecnej, 
która zmienia, jak rękawiczki, ornamenty, kształty, 
stroje, wzory architektoniczne, a wraz z tern wszyst­
kiem duszę ludzką.

Naprzeciw niego siedział właśnie i pił herbatę 
najprawdziwszy syn dwudziestego wieku, Nat Bel­
lów, człowiek zdolny i inteligentny, posiadający 
ogromną ilość wartości niewykształconych, zmie­
szanych, rywalizujących z sobą, a tworzących w re­
zultacie dyletancką gmatwaninę, na tle której wi 
dniała cała nicość jego pokolenia.

Oczy dyrektora spoczęły z koleji tkliwie na 
eleganckiej sylwetce Annie. Teraz dopiero pojął, 
jak puste było jego dawniejsze życie i jak wiele 
ta kobieta w nim przemieniła. Zdało się, że od 
czasu poznania i zbliżenia, spojrzał na świat no­
wymi oczyma. W przeciągu czterech tygodni wi­
dywał ją prawie codziennie. Zamieniali wrażenia, 
myśli, pomysły. Odczuł najistotniej, że Annie 
stanowi nieodzowne dopełnienie do jego umysło- 
wości. Dopełnienie, bez któiego w najbardziej roz- 
słonecznionym pokoju brak słońca, a życie płynie 
jednostajnie, szeregując szare, puste dni, treści 
pozbawione, w długi, niepokojąco długi rząd mar­
twych, bezcelowych czasokresów.

W śmiałych przypuszczeniach widział tę drogą 
głowę w wykwintnem zaciszu swego warszaw­
skiego mieszkania, a wtedy nerwy jego drgały ra- 
dosnem odczuciem przyszłości barwnej i celowej.

Nie zdobył się jednak do dziś dnia na żadną 
propozycję. Przerażała go myśl o odmownej de­
cyzji Annie. Mogła prysnąć mydlana bańka, a wtedy 
czeka go znów długi, ach ! jak długi rząd ane­
micznych, monotonnych dni i wieczorów.

Annie odłożyła zeszyt i oczy jej spotkały się 
z niewolniczem spojrzeniem Artuia. Zabłyszczał 
w nich przez chwilę ledwie dostrzegalny, odbłysk 
zniecieroliwienia.

— Chodźmy już, Nat. Oczy mi się kleją,
Marynarz zadzwonił łyżeczką na kelnera.
— Payerl
Podszedł płatniczy, starszy, poważny pan, we 

fraku ze śnieżną serwetką zarzuconą przez ramię.
Dyrektor machinalnie wyciągnął portmonetkę.
— Ja ureguluję rzekł Nat Bellów.
Sięgnął do bocznej kieszeni surduta... i na tw a­

rzy odbiło mu się zdziwienie. Pomacał się nerwo­
wo po wszystkich kieszeniach, wreszcie zwrócił się 
do Artura:

— Nie było sądzonem ! Zgubiłem portfel !...
Twarz jego przybrała wyraz sztucznego, ka­

miennego spokoju.
Dyrektor spiesznie zapłacił i zapytał, siląc się 

na współczucie.
— Mam nadzieję, że nie poniósł pan wielkiej 

straty ?
•— Niestety... Tak ! Wszystkie pieniądze jakie 

przeznaczyłem na pobyt w Paryżu, zginęły mi 
w sposób mocno zagadkowy Dokładnie pamiętam, 
że zabrałem je ze sobą, wychodząc z domu.

— ile ci zginęło, Nat? - zapytała Annie, ochło­
nąwszy z wrażenia.

— Trzydzieści dwa tysiące franków, a co naj­
ważniejsze dyplom szkoły morskiej w Liverpool.

— Musisz zaraz dać znać na policję !
— Tak. Zrobię to, chociaż mam wrażenie, że 

sprawię tern kłopot naszym znajomym. Portfel zgi­
nąć mógł jedynie podczas seansu.

Wyszli z kawiarni, odprowadzani do drzwi iro­
nicznymi uśmieszkami powiadomionej o zajściu 
służby.

— O ile nie sprawi to państwu kłopotu, to 
poproszę o odprowadzenie mię na komisarjat. Ta­
kie sprawy najlepiej załatwiać odrazu.

— Chętnie !
Minęli parę ulic i weszli na schody, słabo 

oświetlone jedyną lampką gazową.
W ciemnej i brudnej poczekalni zapytał ich 

o sprawę pełniący służbę policjant w tradycjonal­
nej czapeczce, obrzucając całe towarzystwo spoj­
rzeniem opryskliwem i nieufnem.

— Zaraz zawiadomię komisarza !
Po chwili wpuścił ich do przyległego pokoiku, 

gdzie, rozparty za biurkiem, urzędował otyły pan.
Nat w krótkich słowach opowiedział mu całe 

zdarzenie.
Komisarz zagasił papierosa i zapytał, jakby od 

niechcenia.
— Więc pan sądzi, że portfel zginął w trakcie 

seansu ? T iens! To ciekawe ! Czy zna pan na­
zwiska osób, które brały w nim udział ?

— Tak, komisarzu ! 1 tern dziwniejszym wydaje 
mi się cały ten wypadek.

— Chciałbym z panem pomówić w cztery oczy 
— podjął urzędnik. -  Radzę jednak być bardzo 
ostrożnym w rzucaniu podejrzenia. Dzisiejsza pro­
cedura jest pod tym względem bardzo surowa!

Dyrektor wyprowadził panią de la Castelle z po­
wrotem do poczekalni. Usiedli tam na krzesłach 
pod ścianą.

Wśród urzędowo pustych murów i odrapanych 
ław ścisnęła Artura za gardło neurasteniczna me- 
lancholja.

Siedzieli tak w milczeniu. Ona, zakłopotana, 
kryjąc twarz w wysokim kołnierzu płaszczyka, on, 
smutny i rozstrojony, daleki jednak myślą od zda­
rzenia, które ich wepnęło do tego ponurego lokalu.

Po kwadransie otworzyły się drzwi gabinetu 
i stanął w nich urzędnik.

— Proszę panią ! — rzekł krótko.
Annie weszła, rzucając dziwne spojrzenie na 

osowiałego dyrektora.
Znowóż zatrzasnęły się drzwi. W poczekalni 

pozostał Lange i drzemiący na ławie policjant.
Uczony nie przypuszczał nigdy, że komisarjat 

sprawi na nim wrażenie tak przykre. Zdało się, 
że każda zbrodnia, która tu znalazła swój epilog, 
pozostawiia na ścianach swe brudne, żółtawe zna­
mię. W czerwonawej poświacie maleńkiej lampki 
wszystkie sprzęty, tworzące na podłodze i ścia­
nach ciężkie, przygniatające cienie, zdały się być 
narzędziami, służącemi do ujarzmiania ponurej, dra­
pieżnej bestji, zawartej w duszy współczesnego 
człowieka. Artur Lange, którego myśl twórcza roz­
wijać się mogła jedynie na tle wytwornem, w cie­
płych promieniach starej, arystokratycznej sztuki, 
skarlał i przycichł w tem niezwykłem otoczeniu.

Z niecierpliwością czekał chwili, gdy będzie 
mógł wyjść na gwarną i jasną ulicę.

Tymczasem badanie przeciągało się długo. Za­
wezwano go wreszcie z koleji do gabinetu.

— Imię, nazwisko, zawód, miejsce stałego za­
mieszkania? — zapytał komisarz tonem urzędo­
wym.

Dyrektor uspokoił się i odpowiadał na szcze­
gółowe zapytania.

— W jakich okolioznościach poznał pan panią 
de la Castelle?

— W galerji Louvre’u.
— Hm ! Sprawa jest bardzo ciemna. Wybaczą 

państwo -  zwrócił się do Annie i Nata Bellowa — 
ale będę zmuszony przeprowadzić rewizję przy 
osobie ich znajomego.

Kobieta wyszła, wsparłszy się na ramieniu ma­
rynarza.

Osłupiały dyrektor pozwolił bez protestu na 
ten dziwny proceder.

Wprawne ręce szybko przetrząsają kieszenie. 
Leżą już na stole jego klucze, portmonetka, scy­
zoryk, 50 centymowa moneta... chustka... Raptem...

— Co to ? — wyrwało się ze ściśniętego gar­
dła uczonego — panie komisarzu! To nie mój 
portfel!

— Właśnie! właśnie... — sepleni komisarz — 
to jest zapewne portfel, o który nam chodzi... tak 
to jest portfel kapitana Bellowa!

Artur Lange czuje, że nogi się pod nim chwieją.
— Hallo! Christophe! -  krzyczy komisarz do 

przyległych drzwi, — Weź tego ptaszka i spisać 
mi protokół!

— Proszę państwa! Mamy już złodzieja! Ktoby 
przypuszczał? No, no!

Wchodzi Annie i Nat, początkowo zdziwieni, 
potem uśmiechnięci ironicznie.

Kapitan dziękuje uściśnięciem ręki komisarzowi 
za szybkie załatwienie sprawy, a potem zwraca się 
do uczonego:

— Do widzenia, „dyrektorze 1“ — szepce cy­
nicznie uśmiechnięty — a raczej nie, nie zobaczymy 
się tak prędko ! Na przyszłość będę ostrożniejszy!

Artur Lange oniemiały stoi pośrodku pokoju. 
Przestał już rozumieć całe zdarzenie. Achl To ja­
kaś pomyłka!

Widzi wzrok ukochanej kobiety pełen bezgra­
nicznej pogardy.

—  To pomyłka! Annie! Annie! Niech pani nie 
odchodzi!

Pokój zawirował wściekle wokół uczonego, jak 
roztańczony pokład karuzeli. Runął ciężko na po­
dłogę.

*

Minęło parę długich, okropnych dni, zanim wy­
puszczono Langego na wolność, oczywiście z cere- 
monialnem przeproszeniem i usprawiedliwianiem 
się. Sam komisarz zawitał do celi aresztanta, by 
zawiadomić go, iż zaszła jedynie pomyłka i że 
policja dołoży wszelkich starań, by sprawę wpro­
wadzić na właściwe tory.

Skonstatowano następujące szczegóły:
Nat Bellów, osobnik bez stałego zajęcia, eks- 

kapitan handlowego parowca „Adelaida", zamiesz­

kały na rue Lazarre, podczas seansu spirytystycz­
nego, korzystając z ogólnej konsternacji, wyciągnął 
z kieszeni dyrektora Langego portfel, zawierający 
przekazy na bank „Credit General" na ogólną 
sumę czterdziestu tysięcy franków. Po opróżnieniu, 
wsunął go z powrotem do kieszeni uczonego a wraz 
z nim i swój portfel, by módz spowodować are­
sztowanie poszkodowanego. Ostatnia ta okolicz­
ność była nieodzowną dla zrealizowania przeka­
zów w bankę nazajutrz rano, gdyż w przeciwnym 
wypadku Artur Lange mógł zaalarmować bank, 
a wtedy cała machinacja scełzła by na niczem. 
O zawaitości portfelu dyrektora poinformowała 
BSllowa jego kochanka, stając się przez to samo 
współwinną przestępstwa.

Natychmiast po zrealizowaniu przekazów awan­
turnicza para wyjechała w niewiadomym kierunku. 
Rozpoczęto pościg, który jednak do tego czasu 
nie dał żadnych wyników.

Tak mniejwięcej brzmiało sprawozdanie komi­
sarza policji. Dyrektor wyszedł za bramę więzienną, 
słaniając się na nogach.

Wionęła nań fala gwaru ulicznego. Zmrużył 
oczy pod nadmiarem światła. Nie czuł nic, okrom 
nieprzepartej chęci ucieczki, wypoczynku i zapom­
nienia.

Dał znak stojącej opodal dorożce automobilo­
wej, rzucił swój adres i zaszył się w najgłuchszy 
kąt karetki, chcąc skryć przed ludźmi swój nieo­
golony zarost i pomięte ubranie.

Dopiero w domu uprzytomnił sobie, jakie kata­
strofalne skutki mogła pociągnąć za sobą cała ta 
obrzydliwa awantura.

Pieniądze, które mu skradziono, były własno­
ścią muzeum. Stracił je na skutek swej lekkomyśl­
ności. Tr eba będzie to pokryć z własnej kieszeni. 
Ma wprawdzie w banku sumę, która by na to 
wystarczyła -  pieniądze, zebrane w przeciągu całego 
życia, owoc mozolnej, codziennej pracy... jednak... 
Tu stanęła mu przed oczami siwa głowa matki... 
Nie ! Za nic w świecie nie wyda ani grosza z tego 
kapitału. Roczny procent i taić zaledwie wystarcza 
na jej skromne potrzeby.

Pozostają więc zbiory. Ukochane półki, zasta­
wione pamiątkami i dokumentami historji, które 
gromadził z taką starannością i znawstwem.

T a k ! Niema innego wyjścia, lakżeż puste bę­
dzie jednak życie, pozbawione tych drobiazgów... 
Pustsze, niż dotychczas...

Roześmiał się gorzko, cynicznie na myśl, która 
zmroziła go swem szyderstwem:

— To życie miała ci ozłocić i wypełnić ko­
bieta... ha! ha!... uciekła ze swym bratem... kochan­
kiem ha!... ha!..

Rzucił się na kanapę i ukrył głowę w dłoniach. 
W ciągu całego wieczoru stała mu w oczach jej 
uśmiechnięta twarzyczka, tak dobrze umiejąca fał­
szować miłość i ręce... maleńkie, subtelne rączki, 
które okradły go z pieniędzy i złudzeń...

&

Po powrocie do Warszawy dyrektor wystawił 
natychmiast na sprzedaż swoje zbiory. Nie chciał 
za żadną cenę, by jego koledzy dowiedzieli się 
o dziwnej przygodzie, która okryłaby go śmiesz­
nością. Dlatego też nie zawiadomił dyrekcji mu­
zeum o stracie pieniędzy, lecz bezwłocznie zaku­
pił za własne pieniądze fatalne majoliki.

Życie popłynęło zwykłym, codziennym torem. 
Artur Lange nabrał instynktownej wprost odrazy 
do wrażeń i wypadków z poza sfery swej pracy 
zawodowej. Prosto z muzeum przywoził go tram­
waj do domu, skąd nie wychodził nigdzie.

Częściej natomiast, niż dawniej, jeździł do swej 
matki, jakby chcąc zatopić w tkliwych jej pieszczo­
tach dawną, nieziszczoną tęsknotę do innego uczucia.

Myśl o Annie nie opuszczała go nigdy. Czas 
zagoił rany, które zadała mu drobna rączka pary­
żanki i w miejsce urazy zapanowała w sercu Ar­
tura ogr.m na litość dla tej istoty, puszczonej sa- 
mopas w wir burzliwej egzystencji. Wyobrażał so­
bie w sposób aż n;zbyt realistyczny wszystkie 
upokorzenia, których jej musiał nie szczędzić awan­
turniczy towarzysz.

Często skupiał całą siłę woli, by odpędzić od 
siebie uparte myśli, odrywające go od pracy, za­
truwające każdą wolną chwilę... i obraz pryskał, 
lecz po chwili wracał ze zdwojonym uporem, a wte­
dy dyrektor w odludnej ciszy swego mieszkania 
czuł wielkie, gorące łzy na swych policzkach.

Myśli te i Izy pokryły jego twarz gęstą siecią 
cieniutkich zmarsz.czek. Starzał się gwałtownie.

*

Dyrektor siedzi w gabinecie i przegląda świeżo 
nadesłane zeszyty i komunikaty naukowe. Lampa 
przyćmiona dyskretnym abażurem rzuca na jego 
sylwetkę łagodny blask. W mieszkaniu całem nie 
słychać nic, prócz szmeru kartek i tykotu wielkiego
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ściennego zegara. W stołowym pokoju krząta się 
bezszelestnie służąca w białym perkalowym czepku.

Lange złożył zeszyt i odrzucił w tył głowę. 
Nie warto zabierać się do dalszej pracy, gdyż za 
chwilę staruszka przyniesie herbatę. Chwilka abso­
lutnego bezruchu. Zmęczona myśl leniwie obraca 
się wokół przerobionego materjału.

Raptem ostro i wyraziście zadźwięczał dzwo­
nek w przedpokoju... chwilka ciszy... i znów ktoś 
dzwoni wielokrotnie długo, mocno...

— Kt) to może być? — myśli dyrektor. — 
Kto zjawia się tu o tej porze?

Czoło marszczy się pod wpływem zdziwienia. 
Zgaduje: profesor Brzeski? kustosz Sławiński?...

— Zarazi — rozlega s!ę cichy głos Magdaleny 
i słychać w przedpokoju tupot jej sandałów.

— Directeur Lange?
— Owszem jest! Zaraz powiem!
Służąca wchodzi do pokoju, trzymając przez 

fartuch mały bilecik wizytowy.
— To jakaś pani!
Nerwowo bierze bilet i czyta:

A N N IE  de la CASTELLE

— Prosić! — szepce głosem bezdźwięcznym 
i pada na fotel, osłupiały.

Do gabinetu wchodzi strojna dama, ciągnąc za 
sobą smugę powietrza, przepojonego perfumą.

—  Annie !
— Tak! We własnej osobie! Cóż porabiasz, 

mon professeur ? Jak widzę wywinąłeś się j<.koś 
z tych tarapatów.

Głos jej brzmi naturalnie, jakgdyby się wczo­
raj rozstali.

Dyrektor podniósł do ust jej pachnącą rączkę. 
Usiadła lekko na fotelu i założyła wysoko nogę, 
obutą w lśniący lakierek.

— Jak widzę, nie zapomniała pani o mn e...

Roześmiała się i spojrzała nań z ukosa.
— Zjawiam się u pana... w interesie!
—  ? ? ?
— Tak... Nie wiem, w jaki sp sób wydostał 

się pan z komisarjatu, w każdym jednak razie 
strata mego kuzyna nie została wyrównana.

Spojrzał na nią zdziwiony.
— Droga pani... Nic nie rozumiem! O ile mi 

się zdaje, to ja jestem w tym wypadku poszko­
dowany, a nie pan Bellów.

— C o? A to d/bre!... Pńn śmie mi mówić 
w oczy te same androny, które wprowadziły w błąd 
policję paryską? To jest nie do wiary! jak wi­
dzę, myśli pan, że i ja dam się tak nabrać?

Dyrektor przesunął dłonią po czole.
— Proszę panią — rzekł zimno. — Protokół 

policyjny okreśia zupełnie jasno rolę pani w kra­
dzieży...

— Tak! Ale nie wie pan zapewne, że nastę­
pnie, po pańskim wyjeździe spisany został drugi 
protokół, który definitywnie ustala pańska winę. 
Listy gończe nie zostały za panem wysłane jedynie 
dzięki mojej interwencji, gdyż obawiałam się, że 
przy rozprawie sądowej może wyjść na jaw szcze­
gół, który popsułby moją reputację. Skłoniłam Nata, 
by swej straty dochodził na drodze polubownej.

Mówiła to wszystko, patrząc czelnie w jego 
oczy, jak wyuczoną na pamięć lekcję.

— jakiej straty?
— Nie wie pan? Ha! Ha! No, tych trzydzie­

stu tysięcy, które zginęły n,u wraz z portfele n.
— Więc pani śmie twierdzić...
— Cicho! Jak pan się do mnie odzywa? O ile 

jiszcze raz usłyszę tu pi.uniesiony głos, natych­
miast daję znać na policję!... Bezczelny!

Zimny dreszcz wstrząstnął cia»em dyrektora. 
Fatalna sprawa nie skończyła się jeszcze... W oczach 
zamajaczyły mu ściany więzienia..

— lakie ma pani żądania ? wy ąkał.

— Całkiem zwykłe: Natychmiastowy zwrot skra­
dzionej sumy.

— Nie mam tyle... mogę dać pani dziesięć ty­
sięcy franków — wyszeptał i uczuł palący wstyd, 
że oto jedynie dzięki swemu niedołęstwu i bojaźni po­
nosi drugi raz stratę i zmuszony będzie naruszyć 
pieniądze, przeznaczone dla matki.

— Co ? Pan myśli targować się ze mną ? Zre­
sztą... odda mi pan wszystko, co pan posiada 
obecnie, a co do reszty, ustalimy termin.

— Cała suma, jaką rozporządzam, wynosi dwa­
dzieścia tysięcy — skłamał dyrektor. -  O ile su­
mienie pozwoli pani ją podjąć, to dam czek...

— Proszę nie myśleć -  wyszeptała łagodniej — 
że chcę pana zrujnować. Gdyby nie moja inter­
wencja, kuzyn bez skrupułów wsadziłby pana do 
więzienia.

Lansre gorączkowo wypełnił czek.
— Panno la Castelle — rzekł, wręczając jej 

kartkę — grajmy przynajmniej w otwarte karty. Czy 
pani naprawdę uważała mnie za złodzieja?

— Ne, skoro pan zwraca Natowi...
Machnął ręką.
— Trudno 1 Myślałem, że działa pani nieświa­

domie i obecna wizyta jest skutkiem nieporozu­
mienia. Widzę jednak, że to jest najzwyklejszy 
szantaż !

Rzuciła nań spojrzenie przeciągłe i złe a potem 
bez pożegnania wyszła, zatrzaskując z wściekłością 
drzwi.

*

W trzy dni potem doręczono mu list, wysłany 
z Wiednia. Annie de la Castelle pisała:

„Dowiedziałam się, że konto było znacznie wię­
ksze. Spotkamy się jeszcze, ty... łajdaku!

K O N I E C

Najpiękniejsze dziecko w Polsce!
W ielki konkurs „Nowości Ilustrowanych"

Dziecko !
Najpiękniejszy, nierozkwitły jeszcze kwiatek o wielkich oczach, 

błyszczących radością życia, przez które przegląda czysta, idealna 
nieświadom ość i jakby lęk przed brutalnem zetknięciem  się z otaczającym  
je światem.

Prześliczna, wycacana 
żyw a laleczka, duma 
matek i jedyna radość 
ojców, ustawicznie za­
jętych codzienną, m ę­
czącą pracą.

Z jakiem ukojeniem  
i rozkoszą patrzymy 
na św iatek milusińskich!
Jakżeż przykuwa nas 
uroda ludzkiego pis 
k lęc ia !

Piękno dziecka jest 
czemś, co nie da się  
ściśle określić. Posiada 
ono sw oisty wdzięk, nie 
dający się zamknąć w ra­
m y reguł. Często oglą­
damy się, spotkawszy 
maleństwo o rysach nie 
regularnych, choć ocza­
rowało nas od pierw sze­
go wejrzenia.

Co za śliczne d zieck o!

Za granicą, w kultu­
ralnych państwach Za­
chodu kwitnie kult dzieci.

Jest on religją matek
jedynym  z najważniejszych czynników, które łagodzą ostre kanty 

życia.

Chcąc ożyw ić ten kult tak piękny, a tak słabo u nas rozwinięty, 
redakcja „Nowości Ilustrowanych" ogłasza konkurs piękności polskiego  
dzieeka.

.W ARUNKI KO NKURSU:
1) Udział w  konkursie mogą brać dzieci od jednego^do 

ośmiu lal.
2) Folografje należy przesyłać opatrzone^godłem, a^prócz

lego załączyć należy 
w zamkniętej ko­
percie imię i nazwis­
ko dziecka oraz wiek.

3) Nadsyłający fo- 
lograiję musi dołą­
czyć kupon konkur­
sowy na najpiękniej­
sze dziecko w Pol­
sce.

4) Folo grat je (for­
mat obojętny) na 
lśniącym papierze.

5) Vv yniki kon­
kursu ogłoszone zo­
staną w terminie do 
1 października 1925.

6) Nagroda:
a) dla dziewczynki:

lalka.
b) dla chłopczyka:

koń na biegunach.
7) W miarę nadsyłania fotografji, takowe umieszczone 

zostaną w „NOWOŚCIACH ILUSTROWANYCH" a o wy­
niku konkursu zadecydują szerokie koła Czytelników, wedle 
warunków które zostaną ^opublikowane.
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ZE SCENY -  ESTRADY
I EKRANU

Żądajcie „Nowości Ilustrowanych"!!!

Echa pobytu „Zespołu artystów" opery 
warszawshiej w Mowie.

Zespół operowy warszawski, obok popisów 
śpiewackich, jakimi były przedstawienia operowe, 
znalazł miejsce na kilkakrotne zaprezentowanie 
występów choreograficznych traktowanych w kie­
runku odmiennym, od zwykłych w repryzach wy­
stępów baletu. — Był to dwukrotny występ soli­
stycznej znakomitej artystki baletu p. Zabojkiny 
w produkcjach jej i jej uczennic, formowanych 
a la słynna Ritta Sachetto, t. j. na pryncypiach 
pokazów rytmicznych. — W popisach tych na 
czele stanęła p. Zabojkina, której zarówno wspa­
niałe ewolucje taneczne (tańce hiszpańskie, sclo 
baletowe), jakoteż momenty estetyczno-taneczne 
i taneczno-mimiczne, (Śmierć łabędzia, klasyczne 
warjacje) były żywo i gorąco oklaskiwane.

Z grona jej nadobnych uczennic, których po­
pisy ujmowały wiośnianym wdziękiem młodości, 
wybiła się na czoło p. Halina Narkiewiczówna. bę­
dąca wcieleniem temperamentu, krasy oraz nie­
zwykłych zalet, które uzewnętrzniła w „Tańcach 
cygańskich", oddanych przepięknie w takt muzyki 
Brahmsa. Popisy te pozostawiły w pamięci by­
walców operowych, nader miłe wrażenia i wspom­
nienia.

Helena Łowczyńska
Letnie stagione opery warszawskiej, przypom­

niało, krakowskim melomanom i lubownikom bel 
canta, doskonałą śpiewaczkę, która od lat niemal 
dziesięciu — nie znalazłszy miejsca w kraju ro­
dzinnym -  przeniosła się na sceny operowe połu­
dniowej słowiańszczyzny i pracuje tam kolejno 
w operach zagrzebskiej, belgradzkiej, lublańskiej, 
splickiej itd. z wielkim pożytkiem dla rozwoju kul­
tury muzycznej bratnich a tak sympatycznych braci 
słowian z południa, jak niemniej dla rozwoju swego

Ze ś w ia t a  b a le tu :  Anna ZabojKina znakomita 
artystka baletu wystąpiła kilkakrotnie w czasie 
ostatniego pobytu Opery warszawskiej w  Kra­
kowie, budrąc  podziw swemi popisam i choreo­

graficznemu
pTTÎ '

Dagne Servaes, głośna gwiazda filmowa o kfórą ubiegają się teraz wytwór­
nie francuskie. F °t- Binder.

Rodaczka nasza ukrywająca się pod pseudonimem „Zorina* towarzyszy C on ­
radowi Yeidtowi, swemi oczyma Nioby we filmie „Ręce Orlaka". Fot. Pan - wien

P. H e le n a  Ł o w cz y ń sk a ,  znakomita śpiewaczka 
operowa, działająca od lat kilku na scenach 
operowych w  lugoslawj', wystąpiła 7  wielkiem
powodzeniem w  czasie leiniego stagione opery 
warszawskiej w  Krakowie w parlji Eleonory 

w  „Trubadurze".
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Koniec wyrazów, oznacza  czarne jo le ,  lub numer 
porządkowy wyrazu, idącego w  tym sam ym  kierunku.

W y r a z y  c z y l a n e  p o z i o m o
1) imię, 2) ochrona drzew, 3) miejsce słynne z p o ­

bytu jednego z cesarzy, 4) inaczej wdzięk, 5) zaimek. 
6) owoc, 7) przyrząd gimnastyczny, ») część fryzury, 
9 )  zwierze, 10) imię żeńskie zdrobniale, 11) dający rady, 
12) czasownik (I osoba, 1. p.), 1 3 )  częste imię pas (II przy­
padek), 14) część fryzury, 15) s ław na  szlachta w Polsce, 
16) nauka. 1 7 )  droga, 1 8 )  duchpwny, 19) światło (po ła­
cinie, 20) wulkan, 21) rzeka.

W y r a z y  c z y t a n e  p i o n o w o
22) imię męskie, 23) równo (po łacinie), 94) ptak, 

25) przywódca rewol. franc. (fotcnicznie), 26) rodzaj p a ­
pugi, 27) rzeka, 28) moja (po włosku), 29 część zbioru 
książek, 30) bohater szwajcarski (fotenicznie), 31) p tak  
32) mieszkaniec, 33) okres czasu, 34) w ykonaw ca wyroku, 
35) m arka aparatów  fotograficznych, 36) przykrycie, 37) ma-

Kupon siaratfow y
. N O W O I C I  I l U ł T U O W U M Y C W

który należy dołączyć do rozwiązania 
szarady z numeru 35 z dnia 29|VI111925

R E K L A M A  ]EST DŹWIGNIĄ
HANDLU i PRZEMYSŁU

I GŁOS ZAKOPIAŃSKI 4 P I S M O  T Y G O D V I O W Ę , Z  L I S T Ą  G O Ś C I  i I N F O R M A T O R E M  P O S W I Ę -
I C O N E  S P R A W O M  U Z D R O W I S K A .  R e d a k c j a  i A d m . Z a k o p a n e  K r u p ó w k i  2 0
asW arunki prenumeraty*: kw artaln ie 2 zt. 50  g r . ,C e ta^ jto sz en : za w iersz wysi kości i-m m . 

. . . .  „ . j^ sze ro k o śc C l szpalty  '20 g r  za teksteai: w  tekście; 40* tr .na 1 s tr. przed, .teifsięm,
Za ad res  w skorowidzu, najmniej "dziesięć razy , za każdy raz  1 zl — ~ r  5 i ; ł  ■ ---------

pięknego talentu. P. Łowczyńską, korzystając z jej 
chwilowego pobytu w Krakowie, zaprosiło kierow­
nictwo zespołu warszawskiego, do zaśpiewania 
partji Eleonory w „Trubadurze" Verdiego, partję 
tę zaśpiewała sympatyczna śpiewaczka w języku 
serbskim, przyjmowana i za to i za przepiękne od­
danie śpiewackich oraz muzycznych jej walorów 
bardzo ciepło. — Z przyjemnością stwerdziliiśmy 
rozwój talentu wokalnego doskonałej śpiewaczki, 
jego wyrównanie i wyszlachetnienie oraz olbrzymi 
postęp w kierunku estetyczno-scenicznego ujęcia 
partji.   St. Bursa.

Dział rozrywkowy.
Krzyżówka

szyna, 38) reformator religijny, 39j imię męskie (zdrobniale) 
40) poseł, 41) napaść ,  42 uszkodzenie ciała.

Termin nadsyłania  rozwiązań upływa z dniem 12-go 
września 1925 roku.

Rozwiązania należy nadsyłać do Redakcji z napisem 
.Dział rozrywkowy" oraz dałączyć kupcu szaradewy 
umieszczony poniżej.

Za rozwiązanie krzyżówki zamieszczonej w  niniejszym 
numerze przeznacza Redakcja, jako nagrody, 2 najncwsze 
k s iążk i  beletrystyczne.

OD REDAKCJI: P. T. Czytelników nadsyłających 
nam szarady krzyżykowe de umieszczenia presinty 
o wyciągnięcie wzoru czarnym tuszem, rozwiązanie 
natomiast meże być wykonane ołówkiem.

Dobre rozwiązanie wykonane starannie tuszem 
będziemy umieszczać z podaniem nazwiska nadsy­
łającego.

Ponadio  Redakcja przeznacza premję za ładnie wyke- 
nane rozwiązanie.

Rezwlasaale krzyżówki z nr. St

Rozwiązanie krzyżówki z nr. 31

Ze św ia t a  b a le tu  •* P, Alina^Narkiewiczówna 
utalentowana uczennica p. Zabojkiny, ujmuje 
w swych produkcjach tanecznych wdziękiem 

i temperamentem,

CUKIERNIA Kaz. DANKA
(DAWNIEJ Z MAJEWSKI)

KRAKÓW, ul. Karmelicka 13
P o l e c a :

Znane z dobroci ciastka, torty, cukry, czekolady. 
Przyjmuje zamówienia na miejscu i na prowincję.

^ ® ® ® ® ® ® f f l® ® ® ^

N a jg ło ś n ie j s z a  a n g ie l s k a  - g w ia z d a "  fi lm owa: 
Mi«s Pearl White jest obecnie najgłośniejszą 
„gwiazdą" filmową Anglji. Fotografja powyższa 
przedstawia artystkę na dworcu kolejowym 
w Londynie przed wyjazdem na zasłużony wy­

poczynek.

P. Łabędzka diva paryskich ekranów została za­
angażow aną do ról głównych w wytwórni „Bililm".

Fot. Buczkowski.

W„ BAZES
Kraków, Rynek 35. Telefon 4582.

poleca hartow nie i detalicznie:

LUSTERKA G A LA N TER Y JN E Ŵ ISIS° 

R O Z P Y LA C Z E  PERFUMERYJNE ^c6Źne

NowołĆ! Szklane, ogniotrwałe naczynia ku­
chenne „Resł»ta“. Wyłączne zast. na woj. krak 

Prosimy żądać cenników gratis.

alaiari i
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Najlepsze i najkorzystniejsze źródło zakupu 
gramofonów i płyt krajowych i zagranicznych 
znanej światowej marki „P O L Y D O R“

T

INSTRUMENTY MUZYCZNE 1 ROWERY

LEOPOLD HUTTERER
K R A K Ó W,  ULICA GRODZKA L. 43

Popierajcie firmy ogłaszające się 
w  „Nowościach Ilustrowanych"

Do 500 złotych miesięcznie
może każdy bez różnicy łatwo zarobić przez otrzymanie od nas przedstawicielstwa na rozpo- 
wszechnioue artykuły po wsiach i miastach nie odrywa;ąc się specjalnie od swych zwykłych 
zajęć. Kapitału i specjalności nie botrzeba. Szczegóły wysyłamy natychmiast oo otrzymaniu 
oferty wraz 1 zł. (gotówką lub znaczkami) na częściowe pokrycie kosztów. -  A d re s o w a ć  do firm y:

Ha-Ce-Wu“, WARSZAWA, ul. Ltszito L. 27, Skrzynka pseztewa 73. -  Tnlnfin 171-27f»

l o s o m : : : :  iii ::::tam  : : : : i i H r 5 m

K ra k iY , Szewska S7 I. p. (nartżnik plant)
otwarty od g ik .  t — 1 i ad 8—8

n : : : : i l E r j im :::: iHm:::: lim :::: l l l E

Największy w Małopolsce

Skład Fortepianów
PIANIN, PIAN0LI, 

FBNILI, 
F I S H  A R M O N I J

f Sprzedaż
 ̂ zamiana, wyaajem:

H. Siiliriti
Knkii. Szewska 9

Rakiety tennis.,siatki, 
piłki, buciki itd. Piłki 
i bu t y  f oot ba l owe .  
Przybory do rybołów.

poleca firma

W. WANDERER
KRAKÓW

ULICA SZEWSKA 1. 21.

Kostjumy kąpielowe, 
czepki i pasy do pły­
wania, hamaki, leżaki 
===== i plecaki. =====

Zakład cynkograficzny 
i fotograficzny

„Nowości l l lustrowanych“

Zakład taekiiczM-flUityityeiiy KSIĘGA PAMIĄTKOWA

N. KLE IN BERGERA H ^ W O J N Y
Do nabycia wprost w a d m i n i s t r a c j i  

„Nowości Ilustrowanych".

W lokalu właaniai zaapatrzanyn 
w urzadiaala taafcnlczta na|naw- 
siyafc a y ito a iw , i«p>wwia|ęc» Sza- 
nawnaj Kllantall aalldna, tania 
i łiykfcla wytrinziwla »lę z pawla- 
— rzanyah nam zadań ---------

A drat:

Zakład cynkograriczny 
i fotograficzny

„Nowości lllustrowanych"
Rpilii, liiiiiiru 1.95 tilifu 171

iu Ł ni n »im u r in if  ■nrppp
Pierwszorzędny Zakład krawiecki

ANTONIEGO M A L A R Z A

w  K ra k o w ie , u l. Grodzka 59 .

Poleca konfekcję ś tm tk ą  i męzką. Wielki wybór 
nnterji. Dngodne warunki.

m n r T W T n r *  u i i  m  »if | » - |  i imm m

iT e in  w a y ł  S o n s  H

Odjazd lutobmśw:

x KRAKOWA
z ulicy Szpltalnaj L. N

o godzinie 8-ej rano

z ZAKOPANEGO
z przed raatauracjl p. 

Karpowicza

o godzinie 18 wiecz.

Gratisowy prsowkz dro*

ZAKOPIAŃSKA S p ó ł k a  SAM O CH O DO W A
S-K * Z GR ODP.

CadilMna komunikacja 
autobusami (Alpin-Cars)

KRAKÓW -  TATRY
przez: MYŚLENICE - RABKĘ - NOWY 

TARG - ZAKOPANE

Czas trwania Jazdy 4-ry godziny

SPRZEDA* BILETÓW

W KRAKOWIE: „Kolski 
Zwlazok Turystyczny", ul. 
Szpltaloa 30. — Tol. 1385

W ZAKOPANEM: wskla- 
pio własnym, ulica Kru- 
pAwkl 53. — Tolefon 103

Cena biletu: 
z Krakowa do Zako­
panego lub z Zako­
panego do Krakowa 

18 złotych
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KOMISJA KkJMATt CZ/lA (Tymczasem Komisja Uzdrowiskowa) powołana do życia dnia 1 grudnia 1922, w myśl polskiej ustaw y 
i , ^  uzdrowiskowej zarządza funduszem kuracyjnym , prowadzi szpital klimatyczny, spraw uje policję sanitarną, wydaje opinję 

w spraw ach wydaw ania koncesyj przem ysłowych i budowlanych, ustanaw ia cenniki i t. d.
BIUROKLIMATYCZNE mieści się w willi .Ju trzen k a"  (Krupówki za wodą — Telefon Nr. 4). Godziny urzędow e : od 9 do 2 w południe.

Przewodniczący T. K. U. Dr. Józef Diehl, przyjmuje w poniedziałki, środy i piątki od g. 11 do 12-tej.
BIURO MELDUNKOWE mieści się w willi „Jutrzenka" (Krupówki za wodą) i o tw arte codziennie od 9 do 1 i od 3 do 5.

W niedzielę i święta od 10 do 12.
BIURO INFORMACYJNO*ADRESOWE zorganizowane przez wydawn. „GŁOS ZAKOPIAŃSKI', czynne na peronie dworca kol. udziela 

bezpł. adresów wolnych pomieszczeń oraz wszelkich informacji. Czynne przy wszystkich przychodzących do Zakopanego pociąg. 
BILETY KOLEJOWE norm alne, zniżkowe, urzędnicze i szkolne, powrotne (z ważnością dni 90) krajow e i zagraniczne, we wszelkich 

m ożebnyeh kom binacjach sprzedaje Polskie Biuro podróży „ORBIS". Udziela informacji — zamawia miejsca w samolotach itd. 
O twarte dzień cały w niedziele i święta od 9'30 rano do 12-30 i od 15-30 do 17 30. Ceny te  same co w kasie kolejowej.

URZĄD MIEJSKI mieści się w budynku własnym (Rynek, Telefon Nr. 32 ) Godziny u rzęd ,w ania  od 9 —12.
URZĄD ZDROWIA mieści się w budynku Urzędu miejskiego, Kierownik Dr. T. Gabryszewski. Godziny urzędow ania od 10 11. 
KOMtSARJAT POLICJI PAŃSTWOWEJ przy u licy  Tadeusza Kościuszki L. 5, willa „G rm it". Telefon Nr 91.

Taksa klimatyczna
począwszy od 1. stycznia r. 1925.

Za pobyt 1-tygodniowy jednej osoby . . .  5 zt
Za pobyt 2-lygodniowy jednej osoby . . .  8 zt
Z a pobyt 3-1> go dniowy jednej osoby . . . 11 zt
Za pobyt 4-tygodniowy jednej osoby . . . 14 zt
Za każdy następny pobyt 2-tygc dniowy jednej

o s o b y ......................................................................... 5 zt
Rodzina sk ładająca się z więcej, niż trzech człon­

ków, płaci tylko za trzech, reszta nie płaci taksy. 
Za członków rodziny uważa stę: męża, żonę, sy­
nów nieżonatych i córki niezamężne, o ile i ie 
prowadzą oddzielnego gospodarstwa.

Nie p łacą taksy: 1) Dzieci do 1?1 dziesięciu. 2) Urzę­
dnicy publ. do VI k lasy  ptacy włącznie. 3) Żoł­
nierze, oficerowie do podpułkownika włącznie 
i inwalidzi wojenni. 4) Służba dom ow a na pod­
stawie pośw iadczeń zgłoszenia w Howbf. Kasie 
ci orych. 5) Właściciele dom ów  i gruntów w obrę­
bie stacji klimatycznej z rodzinami. 6) Osoby, 
wykonywujące w  Zakopanem swój urząd lub za 
w ód z rodzinami. 7) Lekarze i dziennikarze z ro ­
dzinami.

Połow ę taksy p łacą : Urzędnicy od V klasy  płacy 
począwszy i oficerowie od pułkownika do gene­
rała brygady włącznie.

Za pobyt 48-godzinny nfe płaci się taksy.
Taksy nieuiszczone w  należytym czasie, będą ś c i ą ­

gnięte w drodze przymusowej wraz z i0°/o tytu­
łów kosztów egzekucyjnych. -  Przy płaceniu taks 
należy żądać pokwitowania.

S°/0 taksy klimatycznej przeznacza się na fnndusz 
budowy Schroniska  polsk iego  Towarzystwa T a­

trzańskiego na  Hali Gąsienicowej.

Ceny mafc»y*stalne
w pensjonatach i hotelach tutejszych, 
począwszy od dnia 25 kwietnia 1925 r.

W pensjonatach:
a) pierwszej kafegorji do 10 zł dziennie,
b) drugiej kategorji do 8 zl. dziennie.
c) trzeciej kategorji do 6 zt. 50 gr. dziennie.

W notelach:
a) drugiej kafeg.za pokój jednoosobowy z po­

ścielą, bielizną i Oświetleniem od 3 -  4 zl. 
za pokoj dwuosobowy od 5 - 6  zl. dzień.

b) trzeciej kategorji za pokój jednoosobowy 
z pościel , bielizna i oświetleniem od 2 zł 
50 gr do 3 zł; za pokój dwuosobowy 
od 3 zł 50 gr. do 4 zł 50 gr. dziennie.

W razie pobierania  5°/0 dodatku do cen powyższych 
za usługę nie wotno żądać t.zw. napiwków dla 
służby.
W każdym pensjonacie i hotelu znajdować się 

powinien n a  widocznem miejscu cennik, podpisany 
przez Przewodniczącego i sekretarza T. K. U. Pro­
wadzący psnsjonat lub hotel winien przedkładać 
każdemu oez osobnego żądania  ostemplowany ra ­
chunek; nie przestrzeganie tego przepisu naraża  na 
straię Skarb Państwa i utiud.iia kontrolę.

W biurze T. K. U. (Willa „jutrzenka") znajduje 
się spis  koncesjonowanych hole i i pensjonatów.

Odkażanie mieszkań.
1) Odkażanie wykonuje Zakiad dezyn­

fekcyjny po każdym chorym
2) Po każdej osobie zdrowej, która jako 

gość przebywała w  uzdrowisku dłu ej niż 
28 dni.

3) Przed przeprowadzeniem odkażania, 
kfóre się wykonuje w  ciągu 24 godzin po 
kój nie może być zajęty przez nowego gościa.

4) Wła ciciel domu (dzierżawca) ma ścią­
gnąć od osoby po której pokój musi być 
odkażonym należność za odkażanie, która 
wynosi 8 zi za odkażanie formalin.), 6 zł 
za odkażanie sublimaiem, krezolem itp.

5) jeżeli pokOj będzie zajęły przez no­
wego m ieszkańca bez odkażania, 10 w ła­
ściciel zostanie ukarany grzywną do 50 z', 
gość przeniesiony do innego pokoju, a po­
kój odka ony.

Ska gi w noszone  przez publiczność, że odka­
żanie przez kilka ani z p> wodu zlej woni nie p o ­
zwala pokoju używać i niszczy sprzęty i bieli, nę 
są  zupełn.e nie.-luszne. Odkażanie sublimaiem jest 
bezwonne i po kilku godz.nach  ślad po nim me 
zostaje a n o ^ y  gość  może się do pokoju wprowadzić.

=  PRACOWNIA =  
C H E M I C Z N O -  
BAKTERJOLOGICZNA

p r z e p r o w a d z a  b a d a n ia  n a  g ru ź l ic ę ,  j a k o te ż  ch o ­
r ó b  w en e ry c z n y c h  ikita, rzeżączka), r o z b ió r  c h e ­

m iczny  m o czu  i  k a łu  o r a z  b a d a n ie  w ło só w  
)Favus i Trichophitie).

CENY ZA POWYŻSZE BADANIA WYNOSZĄ:
1. Za plwociny na gruźlicę . . . 6 zl.
2. Choroby w en e ry czn e ..........................8 zi.
3. Anal za m o c z u ...................................8 „
4. Analiza kału ....................................6 „
5. Badanie włosów  ......................... 6 „

Również przeprowadza się b e z p ła tn ie  badanie  
mleka słodkiego, dostarczonego w ilości pół litra 
na ewentualne zafałszowanie wodą, m ąką i odp u ­
szczenie.
P ra c o w n ia  m ie ś c i s ię  w b iu rz e  M ie js k ie g o  
U rz ę d u  Z d r o w ia  (U r z ą d  M ie js k i ,  d rz w i 6 )  
i p rz y jm u je  c o d z ie n n ie  od  10 do  11 p r^ ed  

p o łu d n ie m  z  w y ją tk ie m  n ie d z ie l i ś w ią t.

Ceny t. zw . mieszkali sezonowych
n a  s e z o n  le tn i  1925 r.

Tytułem czynszu na mu jednego pokoju 
um eblow anego za caiy sezon letni t. j. za 
okres czteromiesięczny (czerwiec, lipiec, 
sierpień i wrzesień b. r.) pobierać wolno 
od 150 do 250 z ot., zależnie od położenia 
i urządzenia domów. Za kuchnie i wielkie 
słoneczne werandy pobierać wolno połowę 
czynszu za pokój.

Cennik niniejszy nie dofyczy mieszkań osób, 
przebywających stale w  Z akopanem  dla wykony­
wania zawodu, ani osób mieszkalących tutaj przez 
czas dłuższy dla zdrowia.

Na dnie wynajm ow ać m ogą pokoje tylko osoby, 
posiadające  koncesję przem ysłow ą i według o so b ­
nego cennika dla t. zw. pokoji umeblowanych.

TARYFA DOROŻKARSKA
Wyszczególnienie jazdy: , Dorożka

1  a  1-konna 2-konna
J. złotych ztotych

1. Do lub z dworca kol. do f. obwodu 1 50 2'50
2. „............................ U „ 2 5 0  4 - -
3. „ „ „ „ Sanator. 2'50 4*-
4. do San. w  Koś ie i is k a c h ta m iz p o w r .  6 -  9 - -  

z 1 g czekan. 10'— 15-—5. do Sanator.
11.

6. Za kurs  w  I o b w o d z ie ................... 1’— 2 —
7. „ z l .  do II. o b w o a u ...................T50 2 50
8. Do Sanatorjum z I. obwodu . . 2 -  3' —
9 „ „ z 11. obwodu . . 2  50 4 - -

10. Za jeden kw adrans  jazdy w  obrę­
bie Z a k o p a n e g o  1 ' -  1‘50

11. Za każde 15 minut czekania . . V — 150
111.

12. Okrężne przez Bysfrę, Olczą, Uslup
do Z a k o p a n e g o .................................  7 50 1 2 -

13. Do Kuźnic, Jaszczurówki, Strężysk.
Olczy, Krzeptówek, lam i z powrot. 6 - -  9 '—

14. Do doliny Kościeliskiej do res tau­
racji tam i z powrotem . . . .  1 2 ' -  18"—

15. j. w. do Pisanej z 3 godzin, czekan. 14'— 21' — 
16 na Cyrhlę z 1 godzin, czekaniem 1C‘-  1 5 ' -
17. Do wodosp. Mickiewicza, tam i z p. 20 '— 30 -
18. Do Morskiego O k a  2 5 ' -  40 '—

Za czekanie nie liczy się pierwszych 10 minut
w I. i 11. obwodzie. Za pakunek ponad 25 kg. umie­
szczony na koźle, należy s ię  dopłata 25°/0 taksy. 
Jazda w  nocy o 50°/0 drożej. Przy wyc eczkach, je­
dnokonni mają obowiązek wieźć 2 osoby dorosłe 
i |edoo dziecko, parokonni 4 osoby dorosłe, przy 
kursach 3 osoby dorosłe  i jedno dziecko. Dwoje 
dzieci liczy się jako jedna osoua  dorosła. Za noc­
ny kurs jazdy uważa się od i maja do 30września  
włącznie czas od godziny 10 wieczór do 6 rano, 
zaś  od 1 października do 30 kwietnia włącznie czas 
od 9 wieczór do 7 rano.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y
NAJDQ G ODN.EJS,E POŁĄCZENIA

z W a r s z a w y  d o  Z a k o p a n e g o
O D JA Z D  Kraków P R Z Y JA Z D
p. p. 18 15 2 0 8  -2 '3 5  p. p. 8 \ 0
p . o .  21 25 8 3 0 - 8 5 0  p . p .  1545

z  Z a k o p a n e g o  d o  W a rs z a w y  
p. p. 18-20 23-30 -  23-35 p. p. 8 1 4
p. o. 23.00 5 '4 0 -  8 45 p. o. 19-50

ze  L w o w a  d o  Z a k o p a n e g o
p. p. 15'25 p.p. 21 '48 -  23'35 p . o. 6 35

z  7 a k o p a n e g o  do  L w o w a
O D JA Z D  Kraków P R Z Y JA Z D
p. o. c3’00 5-40p .p .  6-35 p. p. 12-35

z  P o z n a n ia  p r z e z  K a to w ic e -  K ra k ó w  
do  Z a k o p a n e g o

p. p. 21‘25 5-58-7-30  p. p. 12-50

z Z a k o p a n e g o  j .  w. d o  P o z n a n ia

p. p. 15-50 21-00-22-20 p. p. 6'30

z  K a to w ic  do  Z a k o p a n e g o  
p. p. 4 ' i3  5‘ 8 -  7’30 p. p. 12,!:0
p. o. 19 45 22-10 -  23-35 p. o. 6’35

z Z a k o p a n e g o  do  K atow ic
O D JA Z D  Kraków P R Z Y JA Z D

p. p. 15 50 21-GO-22-20  p. p. 0'15
p. o. 23 00 5 -40-  7-00 p. O. 9 33
pozatem kursuje z Katowic przez Dzie­
dzice pociąg świąteczny, który przy­
chodzi do Zakopanego, w  dzień p o ­
przedzający święto lub niedzielę, od­
chodzi z Zakopanego, w dzień św ią­
teczny lub niedzielę wieczorem. Przy­
jazd do Zakopanego o godzinie 23-52 
odjazd z Zakopanego o godzinie 20-28

z  K ra k o w a  d o  Z a k o p a n e g o
O D JA Z D  P R Z Y JA Z D

poc. posp. 2 ‘35 8-00
7-30 

osob. 8 50 
„ 1330
„ 23-35

1250
15-45
2025

6-35

poc,

Z Z a k o p a n e g o  do  K ra k o w a
osob. 23-00 5-40

8 ‘35 15-05
I 13 35 20 20

posp. 15-50
18-20

21-00
23-30

W ydaw ca i Tedaktor odpow iedzia lny: C zesław  Lipiński. Zakłady graficzne „Nowości I lustrowane" pod zarządem L. Gromisia (firma Friedlein)


